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Zdradaks. S tojałow skiego.
Kraków, 9 czerwca.

Ks. Stojałowski dobił targu. Posło­
wie jego B  o m b  a, F i j a k ,  S z a j e r  
i W i l k  w s t ą p i l i  d o  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  które o tym fakcie wydało  
następujący k o m u n i k a t :

.D nia 8 czerwca 1901 r. zgłosili się 
do prezydyum Koła polskiego posło­
wie Bomba, Fijak, Szajer i W ilk i o- 
zn&jmili chęć wstąpienia do K oła na 
podstawie obowiązującego dziś statu­
tu, przytaczając jako powód tego kro­
ku uznanie przez nich potrzeby sku­
tecznej obrony interesów narodowych 
i  krajowych, tak na zewnątrz, jak i 
wewnątrz, tak wobec nieprzychylnych  
obcych żywiołów w  Izbie, jak i wo­
bec tych posłów z kraju, którzy wa­
śnie domowe wytaczają przed forum 
B ady państwa (!!).

Poseł JE. Jaworski, wyraziwszy w  
gorących słowach radość z powodu 
tego wstąpienia, zwołał natychmiast 
posiedzenie Koła. Na tem posiedzeniu  
uczynił poseł Niementowski wniosek  
o przyjęcie do Koła posłów wyżej 
wymienionych w  myśl paragrafu 2 
statutu Koła polskiego. Prezes zarzą­
dził nad wnioskiem tym  tajne głoso­
wanie, którego wynikiem było przy­
jęcie wymienionych posłów do Kola. 
Posłowie przyjęci jawili się w Kole. 
Prezes przywitał ich, wyrażając na­
dzieję wspólnej i wyrozumiałej pracy 
dla dobra narodu i kraju naszego. — 
Poseł Szajer imieniem nowowstępują- 
cych wyraził radość z powodu przy­
stąpienia do wspólnej pracy “.

Jak z tego komunikatu jasno wi­
dać, stojałowszczycy wyraźnie oświad­
czyli, że do Koła wstępują tylko na 
to, aby odegrać tam rolę pachołków  
szlachty. Ciężkie oskarżenie gospodarki 
szlacheckiej w  Galicyi, które podniósł 
w  parlamencie tow. poseł D a s z y ń ­
s k i ,  zadając niem moralną śmierć 
stańczykowskiej klice, — nazywają  
teraz stojałowszczycy „wytaczaniem  
waśni domowych przed forum rady 
państwa". W ięc na to wybierali chłopi 
posłów opozycyjnych, na to znosili 
prześladowania i klątwy, aby ci po­
słowie nie wytaczali chłopskich krzywd  
w  parlamencie, aby milcząco pozwa­
lali płynąć krwi chłopskiej, aby nie  
Wytykali tych, którzy batem głodu

wypędzają chłopów do Prus, do Bo­
śni, do Brazylii, do Kanady, aby sie­
dzieli cicho w szlacheckiem Kole pol- 
skiem i lizali pańskie łapy!

Historya ruchu ludowego w Galicyi 
to nieprzerwany szereg korupcyj, o- 
szustw i zdrad. Potoczek, Danielak, 
Stojałowski — jeden po drugim zdra­
dzali lud, zatruwając tem oszustwem  
ruch ludowy, odbierając chłopu wiarę 
w  swoją sprawę i ochotę do walki. 
Chłop walczy, znosi prześladowania 
i wierzy, że w ywalczy sobie zw ycię­
stwo i lepsze czasy, że zrzuci z siebie 
jarzmo niewoli i wyzysku, — a smutna 
praktyka przynosi mu w  zamian za 
to coraz smutniejsze doświadczenie. 
Co jeden —  to oszust! Każdy obie­
cyw ał złote góry, ale wyniesiony w  
górę na chłopskich barkach, wyśmiał 
się z naiwnych chłopów i zdradził ich 
z zimną krwią.

Powszechna pogarda spada na tych  
oszustów, każdy uczciwy człowiek 
pluje na nich i mamy tę niezłomną 
nadzieję, że niedaleka przyszłość zmie­
cie tych judaszów z widowni polity­
cznej. Ludowi otworzą się oczy —  
socyalna demokracya bezlitośnie de­
maskować będzie tych oszustów. Zdra­
da w  historyi jeszcze nikomu nie uszła 
bezkarnie.

Co pisał ks. Stojałowski o Kole 
polskiem przed 5 miesiącami?
Po ostatnich wyborach do parla­

mentu, po tych wyborach, z których 
w yszli pp. Bomba, Fijak, Szajer i W ilk, 
a w których przepadł ks. Stojałowski, 
pisał tenże w Nr. 52 „Wieńca-Pszczół- 
k i“ z 6 stycznia 1901, w artykule p. t. 
„Kto zw yciężył przy wyborach?" o 
Kole polskiem, co następuje:

Pisma stańczykowskie oczywiście jedno­
myślne wołają tryumfująco: „Zwyciężyło 
Koło polskie! wzrosła liczba posłów, któ­
rzy do Koła polskiego wstąpią — i spra­
wią, że to Koło będzie najliczniejszym klu­
bem w parlamencie". Które z tych pism 
stańczykowskich są bardziej bezwstydne, te 
jeszcze dodają tak: „Zwyciężyła polityka 
Koła polskiego, kraj cały się oświadczył 
za solidarnością Koła i pochwalił jego dzia­
łalność w parlamencie" — i dalej: „Lud 
się poznał na swoich dotychczasowych przy­
wódcach i odwróeił się od nich".

Tak piszą gazety stańczykowskie, o któ­
rych z psalmistą powiedzieć można: „kła­
mała nieprawość sobie" (mentita est iniqni-

tas sibi), to znaczy, że zbrodniarze i zło­
czyńcy, chcąc swoje niegodziwe czyny u- 
sprawiedliwić i sumienie przygłuszyć, k ła­
mią sami sobie — i innym, aby się do 
zbrodni nie przyznać.

Wiedzą przecie stańczycy i ich opieku­
nowie, służalcy i pomocnicy, że większa 
połowa posłów Y i IV kuryi wybranych 
jest nietylko wbrew woli ludu, ale n i e ­
w a ż n i e ,  bo tylko za pomocą prostych 
osznstw i bezwstydnych gwałtów, ale prze­
cie przyznać się do tego nie mogą — w ięc: 
„nieprawość kłamie sobie" — chcąc swe 
sumienie i ludzi oszukać.

Lecz kłamstwo rzeczy zmienić nie może, 
więc też o „zwycięstwie wybórczem stań­
czyków" mowy niema. Gdy np. podróżHe- 
go, bezbronnego i nie przeczuwającego na­
padu, opadną zbójcy, obedrą go ze wszy­
stkiego, a w dodatku poranią, nikt roz­
sądny i sprawiedliwy przecie nie mówi: 
„Rabusie „zwyciężyli podróżnego", lecz 
każdy nazywając rzecz właściwie, powiada : 
„złoczyńcy opadli i obrabowali".

Tak samo o stańczykach nie można po­
wiedzieć : „zwyciężyli i wygrali* — lecz : 
„opadli i obrabowali lud!" I  dlatego, je ­
żeli dotychczas stronnictwo stańczykowskie 
nazywaliśmy „spółką wyzyskiwaczy i gnę- 
bicieli ludu" — to od ostatnich wyborów 
nazywać to stronnictwo należy: „mafią wy­
borczą*, czyli „towarzystwem zbójców wy­
borczych".

„Mafią" nazywa się we Włoszech bandę 
złoczyńców, która zawiązała między sobą 
spółkę tym celem, aby uprawiać rozboje, 
kradzieże, podpalania i mordy — i za po­
mocą tych środków żyć z krzywdy ludz­
kiej i zbogacać się. Owóż okazało się, że 
stronnictwo stańczyków utworzyło podobnie 
między sobą taką  „mafię wyborczą", aby 
za pomocą już nietylko przekupstw, roz- 
pajania i ogłupiania ludu, lecz wręcz za 
pomocą gwałtów, oszustw i rozbojów odzie­
rać lud z jego praw i utrzymać go jak  
najdłużej w swej niewoli.

Mafia, czyli banda opryszków, nie zwy­
cięża, ale łnpi i obdziera!

Zwycięstwo moralne i polityczne jest 
bezsprzecznie po stronie rzekomo pobitych, 
a tylko rabunek i zysk jest po stronie 
stańczyków.

Lecz, czy nawet po tym łupie mafii wy­
borczej stańczykowskiej, ma ona czem się 
chlubić? Ileż to zyskała? W byłym par­
lamencie było w ostatnich chwilach — a 
te przecie należy brać na uwagę jako o- 
statni stan rzeczy — posłów chrześcijań- 
sko-ludowyeh 4, a ludowych 4, więc ra­
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zem 8. Dzisiaj jest chrzęść, ludowych 5, 
ludowych 3 —  więc tak  samo 8 —  czyli, 
że mafia wyborcza swoim rozbojem nie rt- 
zyskaia nie więcej, niż to, co już miała 
wtedy, gdy podstępami swymi i podłością, 
oderwała od grona naszego trzech zdraj­
ców : Danielaka, Szpondra i Zabudę.

Jak  i niże tytułem mówi ta  mafia, że Koło 
polskie zyskało „liczebnie" ? Łup cały zbro­
dniczego rozboju polega tylko na tem, że 
zamiast trzech dawnych zdrajców sprawy 
ludowej, zyskano trzech z patentem na 
członków Koła polskiego. Zaprawdę trochę 
za mało, aby „nieprawość kłamać sobie“ 
mogła o jakiemś zwycięstwie nad stronni­
ctwami Iudowemi.

Jeżelibyśmy do tych 3 dodali jeszcze i 
jeden mandat wydarty Rusinom, więc ra ­
zem 4  mandaty, to i tak każdy przyzna, 
że dla takiego łupu, szkoda było plamie 
sumienie zbrodnią, a imię polskie hańbą!

W  szereg i tegosam ego  K o ła  po l­
skiego, k tó re  p rzed  5 m iesiącam i sam  
n azw a ł „m affią", zap ęd z ił ks. S to ja ­
łow ski sw oich posłów , śladem  „zdra jcy" 
D a n i e l a k a  —  i to  pod  pozorem  
p o trzeb y  „so lidarności", podczas g d y  
w  pow yższym  a rty k u le  tu ż  po w y b o ­
ra c h  „k łam stw em " n a zw a ł tw ierdzen ie , 
ja k o b y  lud  p rz y  w y b o rach  ośw iadczył 
się za  solidarnością. ¥ / i ta m y  w ięc w 
k». S to ja łów sk im  i jeg o  p osłach  n o ­
w ych członków  „ m a ff ii" ! T y tu ł  te n  
s łu szn ie  im  się należy ...

Jak szlach ta  trak tu je  chłopskich 
posłów?

P rz e d  n ie sp e łn a  m iesiącem , d n ia  13 
m a ja  br., g d y  po s ły n n e j m ow ie tow . 
po sła  D a s z y ń s k i e g o  p rzeciw  sz la ­
chcie g a licy jsk ie j, z a b ra ł g łos poseł 
G n i e w o s z  z K o ła  po lsk iego  w  o b ro ­
n ie  sz lach ty , ro z e g ra ła  się w  p a r la ­
m encie  , n a s tę p u ją c a  scena, k tó rą  tu  
p o d a jem y  dosłow nie ze s tenograficzne­
go p ro to k ó łu :

Poseł Gniewosz: Do rozruchów — tak 
mi powiedziano, n i e  xn o g ę j  e d n a k r ę ­
c z y ć  za to — podburzano ludzi, bo nie 
mogli znaleźć roboty.

Poseł D aszyńsk i: Kto podburzał do roz­
ruchów ?

Poseł Wilk:  roboty było dość, ale pie­
niędzy nie było.

Poseł Gniewosz : Czego pan tu chcesz ?
Poseł Wilk: Ks. Czartoryski płaci po 

12 ct. dziennie! Wstydźcie s ię !
Pos. Gniewosz: Ja  teraz mówię! Mi l c z  

p a n !  (Wrzawa. Głosy oburzenia: To bez­
czelność! P a n  n i e  j  e s t e ś  p r z e c i e ż  
j e g o  p a n e m! ) .

T en sam  W i l k ,  k tó ry  je szcze  13 m aja  
teg o  ro k u  basow ał w  p a rlam en c ie  tow. 
D a s z y ń s k i e m u  i w y k rz y k iw a ł p rz e ­
ciw  K o łu  polskiem u, ten sam  W i l k ,  
k tó rego  za  to  szlachcic  z  K o ła  p o l­
skiego s trak to w a ł ja k  p a ro b k a , każąc 
m u stu lić  g ęb ę  — ten sam  W i l k  te ­
ra z  p okorn ie , ja k  parobek , liż e 'tę  łap ę , 
k tó ra  go zn iew aży ła  i w stęp u je  do 
szlacheckiego  K o ła  po lsk iego  !

Kogo zyskało Koło polskie?
Z yskało  cz te rech  n o w y ch  członków , 

k tó rz y  w eszli do K o ła  pod  w odzą

T om asza  S z a j e r a .  Tom S z a j  e r, 
„im ieniem  now o w stęp u jący ch , w y ra ­
z ił radość  z pow odu  p rz y s tą p ie n ia  do 
w s p ó l n e j  pracy?." Z ja k ą  p o g a rd ą  
m usieli n a  m ów iącego  te  słow a S z a ­
j e r a  p a trz e ć  członkow ie  K o ła  poi- 
k iego, k tó rz y  w iedzą  dobrze, że to  
n a ł o g o w y  p i j a k ,  że m ia ł p roces 
o z g w a ł c e n i e  d z i e w c z y n y ,  ż e  
w  r ę k ę  c a ł o w a ł  p r e z e s a  K o ł a  
J a w o r s k i e g o ,  ab y  m u p ro tek cy ą  
w yro b ił um o rzen ie  teg o  p rocesu  i w y  ■ 
baw ił go od k r y m i n a ł u .  G ra tu lu ­
je m y  p an o m  z K o ła  po lsk iego  now ego 
„kolegi* w  osobie S z a j e r a .  Do ko- 
lakcy i W ielow ieysk ich , Z uekerów -G i- 
żow skich, B inderów , Jęd rze jo w iązó w  
p rzy b y w a  S z a je r : c en n y  okaz, k tó ­
re g o  b ra k  w  te j g a le ry i is to tn ie  d o ­
ty ch czas u czuw ać się daw ał.

Czfcer? now e n a b y tk i K o ła  p o lsk ie ­
go  —  to  je d n a k  n ie  cz te re j ludzie, 
lecz cz te ry  m a n e k i n y  w  ręk ach  ks. 
S t o j a ł o w s k i e g o .  P rz y jrz y jm y  się 
w ięc ich  k ierow nikow i, k tó reg o  ro z ­
kazów  ślepo słuchają .

Agent moskiewskich żandarmów 
w Kole polskiem.

W  ty m  sam ym  d n iu , w  k tó ry m  n a ­
rzęd z ia  ks. S to ja łow sk iego  u roczyście  
w stąp iły  do K o ła  po lsk iego  — ze w zg lę ­
dów  „na  p o trzeb ę  so lidarnej o b ro n y  
i n t e r e s ó w  n a r o d o w y c h *  — w 
ty m  sam ym  dn iu  p u śc ił ks. S to ja ło w ­
sk i-w  św ia t w  n u m erze  23 „W ieńea- 
P szczó łk i"  n a s tę p u ją c y  a r ty k u ł :

Do W arszawy przybył niedawno, jako 
nowy wielkorządca Królestwa Polskiego, 
jenerał Czertków, człowiek już w latach 
podeszły — i jak o nim już dawno po­
wszechnie mówiono, wyznawca zasad T o ł­
stoja, a Tołstoj, jak  wiadomo, jest dziś 
w Rosyi nietylko jednym z największych 
pisarzy, ale także głową tych wszystkich, 
którzy przyjmując zasady sprawiedliwości 
ewangielicznej, piszą i działają przeciw u- 
ciskowi i wszelkim gwałtom, a żądają wol­
ności sumienia i równej dla wszystkich spra­
wiedliwości.

Wybór tedy jenerała Czertkowa na gu­
bernatora całego Królestwa, był sam przez 
się dowodem, że w Petersburgu i w na j­
bliższem otoczeniu cesarza rosyjskiego trwa 
zamiar prowadzenia wr Królestwie łagodniej­
szych i sprawiedliwszych rządów i szuka­
nia w ten sposób porozumienia z , Pola­
kami.

Owóź gdy jenerał Czertków przyjechał 
do W arszawy, zeszli się pooług zwyczaju 
wszyscy urzędnicy rosyjscy (przeważnie 
Rosy a n- )  do zamku, aby nowego 3wego 
naczep - -.a powitać i jemu się przedstawić. 
Po zwykłych w takich wypadkach prze­
moc .eh i powitaniach, jenerał Czertków, 
rozmawiając z urzędnikami, zapytał ich 
znag ła : :

„A czy Panowie umiecie po polsku?"
Urzędnicy zapomnieli z razu języka w gę­

bie — a; potem nieśmiało odpowiedzieli: 
„Nie!" Wówczas jenerał Czertków wyra­
ził zdziwienie, że urzędując w kraju pol­
skim, nie znają języka polskiego, co musi 
niekorzystnie wpływać na ich urzędowanie.

Słowa te rozniosły się wkrótce po całej 
W arszawie i Królestwie, a przyznały to 
wszystkie pisma, że przeraziły wszystkich 
Rosyan urzędników, któpzy dotychczas nie 
dbali o to, aby się nauczyć polskiego ję ­
zyka.

Polaków dobrej woli, słowa te generała 
Czertkowa pocieszyły, bo 3ą przecie nie­
zbitym dowodem, że on prawa polskiego 
języka uznaje — i ma zamiar je  nszano­
wać.

Wszyscy też rozumni i sprawiedliwi P o ­
lacy, przyjęli te słowa generała Czertko­
wa z uznaniem i wdzięcznością, na jaką 
ze wszech miar zasługują — tylko nie­
które niepoprawne, a częścią p ł a t n e  ga­
zety galicyjskie, podały szczerość i dobrą 
wolę generała Czertkowa w wątpliwość, 
nie umiejąc oezywiśeie żadnego na popar­
cie swych podejrzeń przytoczyć dowodu.

K s. S t o j a ł o w s k i ,  w sp ó łp raco ­
w n ik  „W arszaw sk iego  D n iew n ik a" , o r ­
g a n u  m oskiew skich  żandarm ów , z a ­
ch w ala  „stu p a jk ę"  C z e r t k o w a  jak o  
„ w y z n a w c ę  z a s a d  T o ł s t o j a ! "  
T o  ju ż  bezczelność, n iem ająca  ró w n e j! 
N iedośó n a  tem . W  ty m  sam ym  n u ­
m erze  „W ieóca-P szczó łk i" p isze  ks. 
S t o j a ł o w s k i  d a le j :

Czy hr. G o ł u c h o w s k i  usłucha do­
brej rady, aby raczej starał się o p r z y ­
j a ź ń  R o s y i ,  niż Prus, czy jej nie usłu­
cha, to jednak to, co sam wypowiedział, 
stwierdza, że E o s y a  z a c z y n a  znowu 
baczniejszą zwracać uwagę na to, co się 
dzieje z S ł o w i a ń s z c z y z n ą  n a  B a ł ­
k a n  i e — i w o g ó 1 e w E u r o p i e .  A 
r e s z t y  d o k o n a  r o z w ó j  d z i e j o w y  
— i B ó g  s p r a w i e d l i w y .

R o sy a  — rozw ój «dziejowy — B óg 
s p ra w ie d liw y ! T e  trz y  p o tęg i s taw ia  
ks. S to ja łow sk i obok  siebie. R o sy a  zgo­
dn ie  z B ogiem  sp raw ied liw y m  m ają . 
je g o  zdan iem , pok ie row ać  losam i S ło ­
w iańszczyzny  w  Całej E u ro p ie , a w ięc 
i losam i P o lak ó w ! I  to  p isze  S to ja ­
łow sk i w  dniu , w  k tó ry m  „p rezes  J a ­
w orsk i w y ra z ił w g o rący ch  słow ach  
sw ą rad o ść"  z pow odu w stąp ien ia  m a ­
n ek in ó w  ks, S to ja łow sk iego  do K o ła  
polskiego,

C h a ra k te ry s ty c zn e m  je s t , że jeden , 
z o rg an ó w  K o ła  po lsk iego , lw ow ski 
„P rz e d św it14, w iedząc, ja c y  to  są ci 
„goście", co zaw ita li do K o ła  p o lsk ie ­
go, naw ołu je , ab y  o n ich  n ic  złego  
n ie  p isać  i ich k ierow nikow i n ie  w sp o ­
m inać  jeg o  g rzechów . O to, co p isze 
ks. T h e o d o ro w ic z :

Nie, panowie demokraci i ludowcy, n ie . 
wysuwajcie na pierwszy plan machinaeyj 
tajemniczych i ciemnej przeszłości ks. Sto­
jałowskiego. Nie kolportujcie pogłosek, że 
za zwrot ku Kołu ma on otrzymać probo­
stwo, czy też krzesło karalne w, autono­
micznym rządzie kraju  i

In n em i s ło w y : S z a ! C ic h o ! N ie 
m ów m y o tem  g łośno , ja k ie g o  d raba  
p rzy ję liśm y  do naszego  to w a rz y s tw a !

Pogarda dla sprzedawczyków.
„P rz e d św it44 pod  in n y m  adresem  

po w in ien  b y ł w ystosow ać sw e w e z w a ­
nie, bo n ie  ludow cy , an i dem okraci,



^ez  o rg an  n am ies tn ik a  h r. Pinińsfcie- 
§° i sz lach ty  podolskiej „G aze ta  N a ­
m o w a "  p o d a ła  -wiadomość, że księdzu 
‘Jto jałow skiem u w  n a g ro d ę  sa  zd rad ę  
°ł>iecano m iejsce w  W y d z ia le  k ra jo ­
wym. „G aze ta  n a ro d o w a" w ogóle n ie  
"teruje się zasad ą , g ło szoną  p rzez  chy­
ży c h  O rm ian  w  „P rzed św ic ie11, lecz 
°W arc ie  w y p o w iad a  to , oo m yśli o 
sto ja łow szczykack . S zlacheck i te n  or- 
§8,11 daje w y raz  p o g ard z ie , ja k ą  szla- 
£hta odczuw a w obec ty c h  lokajów , 
k tórych  sobie kup iła . O rg an  h r. P i- 
•hńekiego od słan ia  „ ta jem n ice  in try g , 
Ci5y n n y c h  w  sp raw ie  w s tą p ie n ia  po- 
®łów o p o zy cy jn y ch  w łośc iańsk ich  do 
-Koła p o lsk iego“ w  n a s tę p u ją c y  sp o ­
sób :

Ks. Stojałowski od razu uznał, że jeżeli 
tego czterej chłopi nie wstąpią do jak ie­
j ś  silniejszego związku parlamentarnego, 

nietylko, że jego stronnictwo pozbawio- 
*teta będzie wszelkiego znaczenia w parla­
mencie, ale nadto chłopi, pozostawieni bez 
kierownictwa, mogą kompromitować jego 
Politykę, która jakakolwiek tam jest pod 
Względem etycznym i narodowym, lecz za, 
^ z e  ma cechy działania człowieka świa- 
hego i utalentowanego.

Kazał więc swoim chłopom zapisać się 
klubu chorwacko-sio wieńskiego. Nie­

sforność Szajera, który gdy sobie pod­
chmieli, nie znosi pęto w żadnych form kon- 
'vencyonalnyeh i antireligijny cynizm Ku­
bika, który stanowi dziwny typ chłopa, 
bezwyznaniowca, gdy bardzo zbliżonym do 
kiego w poglądach na sprawy społeczne 
1 religijne jest także i „Amerykanin" Wilk, 
Wszystko to razem wytwarzało pomiędzy 
Sfojałowszczykami, a tak gorliwymi kato­
d am i, jakimi są południowi Słowianie, 
stosunki niemożliwe.

Skoro wiąe wybory komisyjne zostały 
Skonane i stojałowszczycy jako należni 
*o klubu „centrum słowiańskiego" przy 
komocy tego klubu powprowadzaii swoich do 
Rozmaitych komisyj —  kazał im ich patron 
Włączyć się i ukonstytuować się, jako klub 
samoistny. Prezesem tego „klubu", złożo­
nego z czterech posłów: Bomby, Fijaka, 
d a j  er a i W ilka (po wykluczeniu Kubika 
Jako socyalisty i bezwyznaniowca) został 
d a j  er. Widzi jednak k<. Stojałowski, że 
S takim klubem jakoś nie idzie — zwła- 
d z a  pod przewodnictwem posła Szajera —  
t?ęsto nieobliczalnego... Każe więc swoje­
mu klubowi wstąpić do Kola polskiego, 
^otywnjąc to na zgromadzeniu Sady stron- 
d tw a  chrześcijańsko-ludowego, zwołanej 

0 Krakowa 27 maja br..'tem, że skoro 
położenie parlamentarne zmieniło się cal- 
C\vicie na niekorzyść nietylko Kola pol­

neg o , ale samego narodu polskiego, azgo- 
8 niemiecko-czeska zawarta tuż po nie- 

^Ęjednanej, jak się zdawało, walce obu 
8fodów zagrażać może sprawie narodowej 

H ikiej*. '
 ̂ Ks. Stojałowski wiedział i wie o tem wy- 

)(0l’bie, że p o ł o ż e n i e  p a r l a m e n t a r -  
„c ni e  p o g o r s z y ł o  s i ę , a l e  o w s z e m  
^ P r a w i ł o  s i ę ,  że niema mowy o zgo- 
. ,le niemiecko-czeskiej, a tem mniej oba- 

*8ć się należy, przynajmniej na teraz rządów 
istniejącej i niemożliwej koalicyi aie-
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miecko-ezeskiej przeciw Polakom. Potrze­
bny mu był jednak teu argument, więc go 
użył. Wobec swoich zwolenników mógłby 
przedstawiać się jako ten, który wyrato­
wał sukursem swoich czterech grenadyerów 
Koło polskie od srogiej porażki, a w opi­
nii publicznej wogóle starałby się uchodzić 
za zbawcę Koła polskiego, narażonego na 
klęskę przez koalicyę niemiecko-czeską — 
klęskę spowodowaną fnszerską polityką Koła.

Chciał także ubiedz ludowców, ażeby na 
swój rachunek zeskontować zasługę i ko­
rzyści pierwszego kroku w kierunku zwrotu 
do Koła, co w kraju i w całym narodzie 
zrobiłoby najlepsze wrażenie i byłoby mu 
to połiazonem za zasługę, która sama je ­
dna zatarłaby dużo grzeehow jego prze­
szłości...

Wiedział bowiem o tem dobrze ks. Sto­
jałowski, że ludowcy, a w szczególności 
Bojko i Krempa wcale nie kryją się z za­
miarem wstąpienia, do Kola polskiego, gdy 
widzą, że chodząc we trójkę (z Olszew­
skim) w Izbie złożonej z 425 posłów, m ar­
ną rolę odgrywają i że absolutnie w ta ­
kiej sile ani Indowi, ani krajowi pożytku 
przynieść nie mogą. Postanowił więc ks 
Stojałowski. by jego chłopi byli pierwszy­
mi w Kole, przed ludowcami, ażeby się 
nie nazywało, że on ich naśladował, tylko 
chciał, aby ludowcy poszli za nim.

O rg an  sz lacheck i s tw ierd za  w ięc baz 
o g ró d ek , że ks. S to ja łow sk i w prost 
k ł a m a ł  d l a  z a m y d l e n i a  o c z u  
c h ł o p o m ,  g d y  tw ierd z ił, ja k o b y  n ie ­
k o rzy stn e  po łożen ie  K o ła  po lsk iego  i 
in te re s  n aro d o w y  w y m ag a ły  w s tą p ie ­
n ia  sto jałow szczyków  do K o ła . O rgan  
K o ła  po lsk iego  w p ro s t pow iada , że 
K oło  polsk ie  p o trzeb u je  sto jałow szozy- 
ków  do ch rzanu , a  „ in te res  n a ro d o ­
w y " m oże się bez n ich  znakom icie  
obejść, ża w ięc S t o j a ł o w s k i  z d r a ­
d z i ł  c h ł o p ó w  n i  ę d l a  i n t e r e s u  
n a r o d o w e g o ,  l e c z  d l a  i n t e r e s u  
w ł a s n e g o .

A  p rzy tem , w  ja k im  to n ie  p isze  o 
S to ja łow sk im  i s to ja łow szczykach  o r­
g a n  h r. P in iń s k ie g o ! S p rzedaw czyk iem  
zaw sze g a rd z i te n , k to  go kup ił. To 
sz lach ta  g a rd z i sp rzedaw czykam i, k tó ­
ry c h  sobie k u p iła , i k op ie  ich  o tw ar­
cie w  sw ojej „G azecie  n a ro d o w ej" . 
W ied zą  pan o w ie  dobrze, kogo sobie 
k u p ili i p lw a ją  w  tw a rz  sw oim  n o ­
wym. parobkom . O to zw y k ły  los zd ra j­
ców  !

Strejk w Borysławiu.
Otrzymujemy następujące szczegóły strej­

ku górników:
Już oddawna robotnicy i górnicy żalili 

się na dyrektora kopalni S z u m s k i e g o ,  
który obchodził się z ludźmi w jak  naj- 
brutalniejszy sposób, obrażał ich, lżył naj- 
gorszemi słowy, a drugi inżynier W erber 
bił robotników pałką. Obecnie przyłączył 
się do tej spółki jakiś młodzik Bałłaban, 
praktykant, który przewyższył tamtych obu 
brutalnością. Bił on robotników nietylko na 
górze, ale i w kopalni na dole.

To złe traktowanie robotników było ty l­
ko oliwą, dolaną do ognia. Rozchodziło się

»

o kasy brackie. W  kasie brackiej „Lau- 
derbanku" panował straszny nieporządek. 
Kasę tę prowadzi Szumski. Przed dwoma 
laty wybrali robotnicy swoich delegatów' i 
ci postawili swoje żądania. Żądania te n- 
ehwaliło walue zgromadzenie robotników, 
a Szumski je  odrzucił. Urząd górniczy w 
Drohobyczu szedł tutaj zupełnie na rękę 
Szumskiemu. Następnie drugi dyrektor kopal­
ni „Landerbanku" W erber, wypracował sta­
tut na swoją rękę, przychylny pracodaw­
com, delegaci jednak nań się nie zgodzili.

Bardzo ciekawa rzecz była z fundusza­
mi kas brackich. „Landerbank" zakupił od 
Gartenbergów całą fabrykę, a z nią prze­
ją ł na siebie i majątek kasy brackiej. W 
myśl statutów kasy brackiej składali gór­
nicy na fundusz peasyjny wkładki do k a ­
sy brackiej. Z dniem wystąpienia z pracy 
mieli ten fundusz pobrać. Tymczasem ile­
kroć jakiś górnik, co pracował w tej ko- 
paini, upomni się o należytość prowizyjną, 
odprawia go Szumski z kwitkiem. W re­
szcie w samej kasie brackiej „Laender- 
banku" panuje wzorowy nieporządek. Roz­
maite uroczystości św. Barbary nadwyrę­
żyły fundusz kas brackich tak dalece, że 
Szumski wniósł na togorocznem walnem 
zgromadzeniu, by podwyższyć wkładki człon­
kom.

Żądanie to odrzucili jednomyślnie dele­
gaci. Wówczas urząd górniczy, wbrew u- 
ćhwale, sam podwyższył wkładki członkom 
na prośbę Szumskiego. Strejkujący doma­
gają się uregulowania stosunków w kasach 
brackich.

Wszystko to oburzyło do żywego gór­
ników i robotników. Nadto płaca górni­
ków w „Laenderbanku" jest zupełnie nie­
równomierna i nad w yraz niska. Żądanie 
górników jest skierowane ku podwyższeniu 
zapłaty. Na kościół ściągają górnikom cen­
ta  od każdego 1  złr., ściągają im już przez 
1 2  la t ,  a dotychczas nie ma prawie ż a ­
dnych funduszów. Wobec tego żądają gór­
nicy zniesienia przymusowego ściągania na 
kościół.

Górnicy w „Laenderbanku" oddawna już 
umawiali się pomiędzy sobą o podniesi enie 
strejku. Jednakże wasze organizacye w strzy­
mywały ich od tego zamiaru, pragnąc, by 
takowy dobrze przygotować.

Jednakże postępowanie Szumskiego w o- 
statnich czasach doprowadziło do ostate­
czności. Rano i wieczorem przyjeżdżał na 
każdą szychtę i brutalnie lżył każdego gór­
nika, który słowo wypowiedział. Za. każdą 
marną o-zecz nakładał im bardzo wysokie 
kary. Drugi dyrektor W erber bił palieą 
górników i robotników na kopalni. W re­
szcie niedawno przyjęli sobie do praktyki 
młodzika Bałłabana, który nie miał innych 
wyrazów dla górnika, jak  tylko „bałwa­
nie", „gałganie*.

Tak ciągnęło się przez długie czasy. Po 
ruskich Zielonych świętach nałożył Szum­
ski 23 ludziom kary z powodu: święcenia 
tych świąt. Ponadto w piątek rano przed 
szóstą wpadł do kopalni i przed szóstą k a ­
zał im wjeżdżać na dół. Był on rozwście- 
klony, bo górnicy odmówili składek na z a ­
bawę Bożego ciała

Gdy swoim zwyczajem poezął rzucać na 
robotników obelgi, porzucili prace i w ' j e -
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dnej chwili cała kopalnia stanęła. Nagłe, 
niespodziewanie wybnehł strejk. Żadne per- 
swazye nie pomogły. Wybrano komitet 
strejkowy, ułożono postulaty i wyznaczono 
ludzi do utrzymania spokoju. Spokój ni­
gdzie dotychczas nie został zakłócony.

Popołudniu rozległ się okrzyk: Galicyj­
ski Bank strejku je! Rzeczywiście wkrótce 
nadciągnęło kilkaset górników z Banku ga­
licyjskiego i ci również rozpoczęli strejk. 
O stosunkach w Banku napiszemy później. 
Rozeszły się wieści, że ludzie z „bohrnn- 
ków* od nafty również zastanowią pracę. 
Wobec tego ogarnęłoby bezrobocie cały 
Borysław. Jednakże naszej energicznej 
akcyi zawdzięczyć należy, że strejk zloka­
lizowano. Spodziewamy się, że strejk skoń­
czy się wkrótce. Fabrykanci nie mogą dłu­
go czekać, bo woda zalewa im szyby. Po­
trzeba tylko z ich strony odrobinę dobrej 
woli. Górnicy zachowują wzorowy spokój. 
Sprowadzono żandarmów, a ci agitują po­
między górnikami, by wrócili do pracy.

W  sobotę rano przymaszerował do Bo­
rysławia batalion wojska. O dalszych fak­
tach wam doniosę. W  sprawie strejku od­
było się 6 wielkich zebrań, na których 
przemawiał tow. W  i t  y k, N o w a k ,  R y ­
c h l i c k i ,  G a c a ł  i inni górnicy.

Przegląd polityczny.
=  Zjazd ludowców, o którym dono­

siliśmy, odbył się w niedzielę dnia
9 b. m.

Obecnymi byli posłowie ludowi: 
B o j k o ,  K r e m p a ,  O l s z e w s k i  i 
W ó j c i k ,  tudzież delegaci rady na­
czelnej stronnictwa ludowego pp. St a-  
p i ń s k i ,  dr. S z a f l a r s k i .  Przed­
miotem obrad była sprawa ostatniej 
zdrady Stojałowskiego, i stanowisko 
ludowców wobec K oła polskiego.

Po dłuższej ożywionej debacie u- 
chwalono, i ż  p o s ł o w i e  l u d o w i  
do Koła polskiego nie wstąpią i n a ­
d a l  z a j m o w a ć  b ę d ą  s t a n o w i ­
s k o  o p o z y c y j n e  w o b e c  K o ł a .

Uchwalono przytem kilka innych  
ważniejszych spraw stronnictwa, mię­
dzy innemi zwołanie k o n g r e s u  l u ­
d o w c ó w ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  
w T a r n o w i e  d n i a  29 i 30 bm.

=  Zdobycz górników. Bohaterska 
wałka, jaką górnicy austryaccy sto­
czyli przed rokiem z baronami w ę­
głowym i , zakończyła się wreszcie 
z w y c i ę s t w e m  górników. Izba pa­
nów przyjęła przedłożenie o 9-go- 
dzinnej szychcie, przedłożenie to za­
tem wejdzie za rok w  życie , jako 
ustawa.

Uchwalona przez obie Izby ustawa 
postanawia, iż dzień roboczy wynosi 
w r a z  z w j a z d e m  i w y j a z d e m  
9 godzin, co w  wielu kopalniach zbli­
ża się bardzo do 8-godz. dnia robo­
czego, w  niektórych zaś wynosi 8  go­
dzin, a nawet i mniej. Baronowie wę­
glowi w ytężali siły , by przeszkodzić 
uchwaleniu tej u sta w y ; nie brakło 
nawet usiłowań w  tym  kierunku ze 
strony ich pachołków w  samym par­
lamencie, jednak potęga zorganizowa­
nego proletaryatu okazała się silniej­

szą od intryg wyzyskiwaczy kapitali­
stycznych, rząd i parlament musiał się 
liczyć z głosem tysięcy górników — 
żądania ich w ięc musiały być w ypeł­
nione !

Od uchwalonej co dopiero 9-godz. 
szychty, jest już tylko mały krok do 
8-godz. dnia roboczego, od  k t ó r e g o  
g ó r n i c y  n i g d y  n i e  o d s t ą p i ą ,  
a który prędzej czy później w yw al­
czą, silni doświadczeniem, iż najpotę­
żniejszą bronią w  walce o ludzkie pra­
wa bytu, jest silna organizacya zawo­
dowa.

Socyalna demokracya, pod której 
sztandarem rozpoczęli górnicy walkę, 
która na niezliczonych kongresach i 
konferencyach, a następnie w parla­
mencie występowała za żądaniami gór­
ników, ma prawo, równie jak górni­
cy, być dumną z odniesionego zwy- 
oięstwa.______________________________

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 10 czerwca 

1815. Koniec kongresu wiedeńskiego. — 1868. 
Michał Obrenowicz, książę serbski, zamordowa­
ny. — 1886. Ogłoszenie regencyi w Bawaryi. — 
1895. Katastrofa kopalniana obok Katowic (19 
zabitych). — 1900. Posłowie mocarstw w Pe­
kinie uchwalają interwencyę zbrojną. Pochód 
na Pekin.

Dzik teatr zamknięty.

Z powodu braku miejsca obszerną o-
cenę odegranej we Lwowie opery Pade­
rewskiego „Manru", jakoteż ocenę sobotniej 
premiery w teatrze krakowskim „U wrót* 
odłożyliśmy do jutrzejszego numeru.

Wybór rektora. Rektorem Uniwersy- 
sytetu Jagiellońskiego wybrany został prof. 
dr. Edward J a n c z e w s k i .  Po dokonaniu 
wyboru, wyborcy udali się do nowo wy­
branego rektora i złożyli mu życzenia.

Przed lwowskim sądem przysięgłych 
odbędzie się dnia 17 bm. rozprawa prze­
ciw Eugeniuszowi N o w i c k i e m u ,  byłemu 
komisarzowi magistratu, który — jak wia­
domo — w maren br. usiłował umknąć do 
Ameryki, popełniwszy defraudacyę na szko­
dę gminy m. Lwowa i w Hamburgu zo­
stał pochwycony. Obwinionego bronić będzie 
dr. Tadeusz D w e r n i c k i .

Prócz tego odbędą się w tej kadencyi 
następujące rozprawy prasowe, o obrazę 
czci:

Dnia 19 bm. M. D. T e o d o r o w i e  z, 
redaktor „Przedświtu* przeciw dr. Osta-  
s z e w s k i e m u - B a r a ń s k i e m u ,  reda­
ktorowi „Dziennika polskiego;* dnia 19 
bm. rozprawa przeciw dr. Ostaszewskiemu- 
Barańskiemn i tow. i dnia 21 bm. roz­
prawa przeciw Władysławowi M a t k o w ­
s k i e mu ,  redaktorowi „Monitora".

Z kraju hakatyzmu. W redakcyi wy­
chodzącej w Grudziądzu „Gazety Gru­
dziądzkiej* aresztowano redaktora p. P i e- 
c h o w s k i e g o  i odstawiono do więzienia.

Telegraf i telefon.
Defraudacya pod rządami Bobrzyń­

skiego.
Lwów, 10 czerwca. W sobotę od­

stawiono ta wprost z urzędu do are­
sztu śledczego ofieyała manipnlacyj-

852 mieszka obecnie
przy ulicy Dietlowskiej I. 49 .

Telefon Nr. 457.
Ordynuje od godziny 2  do 4  popołudniu-

Badaktor odpowiedzialny i wydawca: K a i lm la n  l a m w i M .  — Z Drakami Narodowej w Krakowi* Willa* I. — (Talafon Nr. 404)

nego K o c z o r o w s k i e g o  Kazimie' 
rza, urzędnika starostwa, przydzielo­
nego do namiestnictwa. Koczorowski 
był w departamencie szkolnym przy 
c. k. funduszu wydawnictwa książek 
szkolnych i tu  z d e f r a u d o w a ł  •— 
jak dotychczas stwierdzono — k w o ­
t ę  14.000 z ł r .  Koczorowski prowa­
dził między innem i księgę akredyto­
wanych księgarzy i obciążył ich kwo­
tami, które już były zapłacone. De* 
fraudacya, uprawiana pod okiem p> 
Bobrzyńskiego, wyszła na jaw przez 
to, że szef biura w ysłał upomnienie 
do znanej księgarni G-ubrynowicza i 
Schmidta z żądaniem zapłaty za po­
brane książki szkolno. Wspomniana 
firma wykazała jednak pokwitowany­
mi rachunkami, że zapłaciła, co na­
prowadziło na ślad większych malwer- 
sacyj.

Śledztwo prowadzi adjunkt sądowy 
dr Muller.

Strejk tokarzy.
Lwów, 10 czerwca. Strejkująoy to­

karze rozpoczęli dziś drugi tydzień  
walki o poprawę bytu swego. Upro­
szony o interwenoyę inspektor prze­
m ysłowy, mimo danego przyrzeczenia, 
d o t y c h c z a s  n i e  p o c z y n i ł  ż a ­
d n y c h  k r o k ó w .

Bankructwo i ucieczka.
Lwów, 10 czerwca. Maksymilian S i n- 

d z i ń s k i ,  piekarz naZamarstynowie, 
naciągnął znajomych na 60.000 koron 
i uciekł. Piekarnię, którą prowadził 
dopiero od 6-ciu miesięcy, w sobotę 
sądownie zamknięto. Między poszko­
dowanymi znajdują się także czela­
dnicy piekarscy,, którym pozostał wi­
nien za 14 dni. Za Sindzińskim roz­
pisano listy  gończe.*

Rusyfikacya Finlandyi.
Helsingfors, 10 czerwca. Cenzura 

rosyjska zakazała zupełnie wydawa­
nia tutejszego dziennika „Pohjalainen", 
wydawnictwa zaś innyoh pism zawie­
siła na czas od 14 dni do 4  tygodni.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

połączone z Konceptem.
Każdego 1-go i  16-go n o w y  p r o g r a m *

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  niedziele i św ięta  
wstęp 20 ct 834


